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Od RedaKcji. 

Komendy obu Hufców Kaliskich (żeńskiego i męskiego), postanowiły 
wydawać wspólnie pismo p, t. "GLOS Hf\RCERZfI" chcąc, aby stalo się 

ono terenem wymiany myśli i poglądów, oraz aby dala młodzieży ,harcer­
skiej możność pogłębienia pracy ideowej. 

Pragniemy również dać dowód, że nie wegetujemy tylko, lecz żyjemy 
i myślimy . 

Pismo nasze ma więc być jakby sprawdzianem jak dziś czuje i myśli 
młodzież harcerska. Od was więc druhny i druhowie zależy w dużej mierze 
jaką wartość będzie posiadał nasz miesięcznik. 

Dla tego też zwracamy się do was z prośbą o zasilanie naszego pisma 
swemi pracami, aby stało się ono dla nas tem, czem być powinno: "Gło-
sem Harcerza." . 

Chcąc aby pismo nasze przyczyniło się do podniesienia pracy w druży­
nach, będziemy w niem umieszczali od czasu do czasu artykuły czysto 
techniczne. 

Uwaga: Prace nadsyłać należy pod adresem Redakcji : Starostwo: po­

kój L. 34. 

Prac anonimowych nie przyjmujemy. 

Redakcja "Głosu H~rcerza." 
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I znów jak co rok. 

. ~ znów jak co rok , królewicz zloto­

wiosy, /V\aj 3-t i przy nosi w ieść r adosną 

o podwójnej Wiośn ie: tej co budzi z uśpie­
ni a życie ziem i, każe ś piewać ptakom , 
rozwija Pąki drzew i k _'fiatów - i tej 
drugiej, Wiośni e Narodu pol skiego, co 
zbu dz iła rzesze ludzi, uśpionych VI gnu­
ś n ości i kaza la im myśleć jedną myślą 

i czuć jednem czu ciem. I wraca prżypo­
mnienie tej chw ili, gd y g romadka ludz i 
O wielkiem sercu zerwał a więzy przesąd ów 

i zmazała błędy przesz łości, wydając sze­
reg praw, które zmniejszyly przE'? asc ie 
klasowe i dały wszystkim wolność , nie tę 

qaw ri ą sz lachecką, lecz wolność pra wdzi ­
wą, na le żną każdemu czło wiekowi_ 

Dlatego więc czc imy pam i ęć tych 
ludzi, których na zwis ka umieszczone n ~ 
kartach naszych dziejów, są wiecznem 
świadectwem i wzorem dla potomnośc i. 

Dlatego też , wskrzeszamy co roczn ie 
ich nazwiska, gdyż oni pierwsi w okresie 
w którym Polska wskutek rozterek we­
wnętrznychi przemocy wroga, chylila s i ę 

ku up~dkowi, - ogłoszeniem Konstytu cji 
3 -go Maja przygotowali zdrową g l ebę, na 
której wykwit! potem jasny kwiat pra­
wdziwej wolności. 

I dlatego wychodz imy na spo tkanie 
pa zia-złotowłosego tak promienni i ta kie 
m u gotejemy przyjęci e , bo do se rc na­
s zych z jego przybyciem wchodzi Radość 

i Wesele. 

Zlot Narodowy. 

~Ok bieżący jest rokiem bardzo 

ważnym Jla Harc erstwa Polskiego. Zna­
czenie tegoż jest t e mwiększe, że w mie­
siącu czerwcu odb~dzie się "Zlot Na­
rodowy" pod War szawą. Ws zelkie zlo­
t y wytwarzają współzawodnictwo, wyka­
zują sił~ i sprężystość organizacji i wogóle 
podnoszą pracę na każdym polu. 

Dla Polski t ego roczny "Zlot" ma 
wielkie znaczenie mi~dzynarodowe, po­
nieważ gościć b~dziemy skautów :óżnych 

. narod()wości jak np.: Francuzów, Rngli · 

ków, Włochów, Rmerykanów, Duńczyków . 
i. t. d. Musimy z przyjem'1ością i rado­
ścią zaznaczyć, źe harcerstwo p'olskie 

zajmuje jedno z pierwszych miejsc na 
świec i = tak pod wzg l ~de rn ilościowym , 

jak i j akościowym . 
Harce rs two Polsk ie i rozwó j tegoż 

wzb udza wielkie Zi'J in te resowanie u naszych 

sąs iadów, a "Zlot" zaci eś n i węzły pO~ i ~­
d l y poszczegó lnym i' narodami, wytWOr7y 
atmo sfe rę braterską i pokojowa" wzbudzi 
do nas zaufanie. 

Będziemy mogli po kaza ć co z robić 

po trafimy i jak rusza praca wygląda. 
Rby Zlo t wyoadł jak na jlepiej . mu­

sim y s i ę wraz z calem społeczelistwem 

należycie do tego przygotować. Goście 

Tlasi powin ni wyjechać z' Polski zad ov.Jo· 
leni, a Zlot musi pozostawić trwale ; ko­
rzystne wraien ie tak na gościach, ja k na 
harcerz ach polsk ich. 

Wi",my o tern , że Protek tora t nad 
H'arcers twem i Zlo te m objął p. Prezycien t 
Wojciechowsk i. Fakt ten nabiera jeszcze 
większego znaczenia dl" n""ego Związku. 
Hufiec kaliski nie pozosta nie ostatnim 
lecz również węźrnie udział w tymże zlo· 
cie wystaw i ając "d rużynę łączności," kt ó-
ra pop i sy wać się będzie według z gó ry 
u łożonego planu. "Druży na lączności" za­
bierze ze sobą eksponaty na wystaw~, 

która odbędzie się w obozie. Z Hufca 
ż<;óski ego, jedzie na Zlot druży na repre­
zentacyj r,a, li c ząca do 3D-t u druhen. Na­
cze lnict wo Z. H. P. du żo dać nie może . po­

szczególnym Chorągwiom i hufcom, po ­
nieważ musialoby po ni esć o lbrzymie kos z' 
ta, których pokryć ni e byłoby w stanie. 
Dlatego nakazana jest samowystarczalność ( 
drużyn. Naczelnictw o może dać miej 
sce na oboz, kotły, drzewo i wod~, resztę 
muszą sobie druźyny uzu pełnić . 

. Natur~lnie harcerze sami i drużyny 
stara c SIę oędą, aby podołać tak bardzo 
trudnemu zadaniu, jednakowoź same bez 
pomo cy Patronatów dokonać tego nie 
będq zdolne. 

Kola Przyjaciół mają wd zięczne pol e 
do wsoó ł p racy z druży"ami. Niechaj bl l­
zeJ za in te resują się Zlotem, pomogą fi­
nansowo, czy też ula t w i ~, " by drużyny 
reprezentacy jne były postawione na na ­
leżytej stop.ie. 

Im wcz:śniej weźmiemy się do pra­
cy, tem lepie! I skuteczniej będziemy 
mogh pokaz~c na Zlocie co potrafimy_ 
Musllo.,y wz/ąc I to pod uwagę, że odbę­
dzie s ię konkurs na pierwszą drużynę 
w Rzeczy pospolitej_ R może tą drużyną 
będzie nasza kaliska_ R więc wszyscy pra 
cujmy. dla Zbtu Narodowego. 

K. S. 



GLOS HFlRCERZFI Str. 3. 

ŚW'iatła i cieni~. 
(zdarzenie prawdziwe) 

{llsłoneczne południe czerwcowe, 

leżałam nad 'b rzegiem rze ki, która iak 
wąż srebrny wiła się przedemną, niosąc 

w swym cichym poszumie szepty tajemne 
odalekiem, nieznanem mo rzu i śnieżnych 
szczytach gó r. 

Na zlotym piasku nadbrzeżnym kre­
ś l iłam esy floresy, a potem zaloż y wszy 

rę ce pod głowę patrzy lam VI słońce. I tak 
było przez dlugą chwilę. Nagle szmer ja­
kiś. Oglądam się dokola. Obok mnie sie­
dzi m"ła, może dziesięcioletnia dziewczyn­
ka wi:-jska. z nlerolczesywanem i od dawna 
plowemi warkoczy kam i, w pom i ętej sta­
r-ej sukienczynie. Z, , pod warstwy brudu 
patrzą na mnie ciekawie małe, blękitne 

oczka. Ogrom nie lubię dzieci, zaczynam 
więc rozmowę. Jak się nazywasz mała? 
Wzruszenie ramion. No, ja lIŻe na ciebie 
wolają? Stasia. F\ jak się nazywają twoi 
rodzice? Tato i mama. No tak, ale jakże 
wołają na twoich rodziców? Na malńę to 
wołają Maciejowa, a na tatę - stary. 
Wzdycham ciężko. FI jak się nazywa wieś 
w której 'mieszkasz? - pytam znowu. 
Podwórko. Nie chcę wierz y ć włflsnym 

uszom. Zdążyliśmy już przecież zapomnieć 
o dzieciach, które z winy społeczeństwa 

rosły w ciemnocie, nie wiedząc o innym 
świecie, jak tylko o tym, który się p~~t:.Q, 

ich : oczyma roztacza. /::;;:oliO;;;;-, 
/"!:;1' " l" i'l ,'h. 

';~i~. ~:;:;.~ 

Mamy przecież w każdej wiosce szko­
łę i przymusowe nauczanie. Czynem się 

wreszcie stały slowa Konopnickiej: "Pójdż, 
dziecię, ja ci ę liczyć każę . " Więc czy mo­
żliwe? Robi ę ostatni wysiłek i walam pra­
wie: "Stasiu, jak się nazywa ta rzeka, nad 
którą siedzimy?" Woda. Dziewczyno, bój 
się Boga, ile ty masz la t? Mama mówiła 
żt! mi się na Wielkanoc ob r óci ło na d wu: 

' nasty. FI czy we wsi jest szkola? Jest, 
ale ja w lecie chodzę za bydłem, a w zi­
mie nie "mam butów. 

Niema rady, trzeba zacząć nauczanie. 
W głowie mam chaos, od czego tu za ­
cząć? Rozpacz mnie przejmuje, a jedno­
cześnie duma, że to właśnie ja oswiecę 

ten ciemny umJsł, że właś nie moje sło ­

wa będą dla tej biedOlej istotki jakby 
świ atłem w mroku . Przecież taki sam czło­
wiek jak ja i tylko o pi~ć lat młodszy, 

a co za prze paść nas dzieli. Przypomnia­
ła lń,i się gawęda harcerska, w ktorej mó­
wiłam dziewczętom o tern, że powinnyśmy 
siać nasze ideje harcerskie wśród klas 
najniższych, aby między dziećmi proletar­
jatu wiejskiego i miejskiego, a dziećmi 

naszemi nie było tak szalonej przepaści, 

jaka jest obecnie. Teraz w czyn wprowa­
dz ę swoje słowa . Zaczyna s ię więc lekcja_ 

Widzisz Stasiu, ta wieś w której 

mieszkasz na zywa się Byc hawa, a naj­
bliższe miasto Lublin. Słyszałaś kiedy? 
Przeczący znak głową. Widzisz, mówię 

dalej, to miasto jest o wiele większe od 
twojej wsi. F\ jakie tam są ś liczne domy 
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i kościoly i duży ogród z pięknemi kwia· 
tami i drzewami, może taki duży jak ca· 
ła wasza wieś. O o o, dziw i się dziew' 
czy nka. A rze ka nad którą s iedzimy, na­
zyw a się Bystrzyca, wpada ona do innej. 
Wi ę kszej od siebie rzeki, a tamta do jesz· 
cze innej, a póżniej razem wpadają do 
takiej wielkiej wody, która się nazywa 
morze. Widzisz, na tej rzece takie' maler'l­
kie fale, w morzu są o wiel e większe, po· 
dobne do tej gó ry, któ rą tam widzisz po 
drugiej stonie rzeki. Fale te nazywają się 
bałwany.- Zapalam ·się coraz bardziej.­
Zaczynam opowiadać o rzece, o morzu, 
o górach, o wsiac h, o miastach, o pta­
kach, o zwierzętach, o ziemi, o słońcu 

i o tych wszystkich niezli czonych cuda'c h 
p rzyrody. Staram się mówić łatwo, przy­
stępnie, obrazowo. Godziny mijają, a ja 
wciąż mówię i mówię. 

WTeszcie zaczynam egzamin. Po' 
wiedz mi moja Stasiu, jak się nazywa 
wieś, w której ty mieszkasz? Podwórko. 
A miasto najbliższe, o które m ci opowia­
dól.m? li bo ja wiem. fi bo to wszystko 
prawda co panienka opowiadała,to tylko 
tak żeby mię ocyganić. A rzeka Stas iu, 
a rzeka? pytam prawie błagalnie. Długo 
sobie przypomina, a wreszcie mówi gapo­
wato: "Bałwan." 

Bałwan , Stasiu, tak masz rację, bał· 

wan· No idż już d o domu ... 

Nie rysuję już .esów-floresów na 
złotym piasku, a cienie jakieś przysłoniły 
mi światło słoneczne. I cienie padły na 
duszę moją. 

J . Ad. 

Pierwsza w :tyciu warta. 
(Z kursu dla zastępowych na Pólku w 1920 L), 

lNIoc póżna. Zdala gdzi eś ze wsi 

słychać grożne szczekanie psów. Caly 
. k urs śp i. Jedna tylko wa rta czu wa. Ob­

chodzi dokoła willę (miejsce spoczynku 
swych towarzyszek), ' wytęża wzrok i sł u ch 

·i z rozkoszą myś l i , że za kilka minut 
zbudzi inną druhnę na .czuwanie" a s a­
ma uloży się spokojnie ·do s nu. Zmę­

czona bo teź jest porządnie. Wszak to 
już wiadomo, że zastęp slużbowy nama­
cha się nieraz bez wytchnienia, a ona do 
tego iastępu należy. Patrzy na zegarek: 
za 17 minut pierwsza. Radośnie rozblys-

nęły oczy, .Jeszcze jeden raz dokola" 
powtarzają roześmiane usta i szybsze 
kroki słycha ć na podwórzu "kursowe m." 

Za c.h wilę wchodzi cicho do izby l i Ił 

zast~pu i zhli ża się do posiania swej na­
stępczyni. Ta śpi w najlepsze. Nie mo' 
żna jej do bud z ić. Nareszc ie po kilkunastu 
sekundach pod nosi . głowę, otwiera prze· 
straszone oczy i ' py t a nawpółsenna: "Co 
s ię slalo." Nie czek ając odpowiedzi kła­

dzie się z pow rotem i zasy pia . Zaczyna­
ją si ę nowe "ataki." Zrywa się n a re ście 
gwałtow nie, mrucząc pod nosem: "Acha, 
to ju ż pierwsza" ja mam wartę, ale wiesz 

co zwra2a się do poprzed niczki może­
byś tak jeszcze z pół godziny postała, 

albo i calą. . Zrobisz dob,y harce rs ki 
uczynek, bo widzisz taka jestem ś piąca." 

Nic jednak nie pomaga, Tamta druhna 
jest ni ewzruszona. Ha , cóż więc robić. ( 

Ubiera się prędko, bierze od wartowni · 
czki gwizde~, zegarek i la skę , żegna się 

w progu i wychodzi. Za chwiłę wraca do 
izby i szuka czegoś w pleca ku, iecz nie 

. może znaleść, więc podchodzi do dawnej 

warty i cichutko już półgłosem pros i: 
.Słuchaj no, niemasz książecz ki do nabo­
żeństwa, ałbo różańca, byłoby mi raźniej, 

bo widzisz ... to pierw sza w majem życiu 

warta ." Druhna Zosia patrzy przez chw i­
łę z u śmiechem na tę najmniej szą ucze­
stniczkę kursu, wyjmuje różanie c z ple­
caka, podaje go dziewczynce i silnym 
uściskiem dłoni dodaje odwagi. Wyszła. 

Olśniło ją światlo księżyca. Przeciera ( 
oczy i pilnie nad słuchuje , bo zdawało je j 
się, że zdala slychać czyjeś kroki. Jak, 
to na prawdę ktoś idzie, trwożliwie, ci­
chutko, żeby nie być słyszanym. Naszej 
druhnie zabiło mocniej serce, zda się, że 

rozs adzi jej drobną pier ś . Ściska Si lniej 
laskę w dloni, ust a szepcą , pod Twoją 
obronę. Otucha wstępuje do duszy dziew­
częc ia i już teraz całą siłą prdgn ie, aby na 
jej warcie stało si~ "coś ważneg o , ~ a ona , 
mogla cały kurs zaalarmować. Wtem, 
ktoś rzeczywiście idzie, o t am za drz'e wa­
mi. Krzaki się poruszają, a przecież wia­
tru wcale niema. Na pewno co ś będzie, 

myśli warto wniczka. Zapomniała nawet 
w tej chwili o ró ż.ńcu. Ześrodkowuje 

energję i moc ducha. Ktoś niewidzialny 
mówi jej ciągle: "Teraz ni" ustąp. " O nie, 
nie u stąol, nie boi się nikogo i niczego. 
N.jbliższy krzak się rusza. Dochodzi 
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prędko i z całą siłą krzyczy "Stój ." Kto 
idzie? "Hasło " W odpo wiedzi ... . krótkie 
warknięc ie i mały piesek z s ąsiedztwa 

przebiega przed bohaterką . 
Wyobraź cie "obie jej zdziwienie i roz­

czarowa nie . Smiech wybiega naszej dru­
hnie na usta. No j uż chyba nic nad­
zwyczajnego na tej pierwszej warcie ją 

nie spo tk;, . Nawet księżyc ś mieje się 

z wartowniczki. 

Jedna z wielu. 

"Nycieczk.a do Poznania. 

'0~ycieczka ·d o Poznania nareszcie 

postanow iona. Wszystkie cieszymy s i ę 

og romnie , poprostu skaqemy z r ado ści . 

już na kilka dn i przed wyjazdem opa­
nowuje nas j a kaś gorączk a, zbieramy 
rzecz y potrzebne do pod r óży , licząc 

dni i godz iny do chwili wyj azdu. 

Nareszcie nadszec!l uprag niony piątek . 

I~ano. J eszcze ciem no. Wyjeżdżamy na 
szos ę i spo tykamy do r o żki, ·których labr­
ki św iecq · \II ciemnośc i jak . gwiaz dk i. J uż 

dw orzec. Wi tamy się wszystkie. Zew­
sząd słychać nawoływanie . Po chw ili si e­

dzimy w wagonach. W drod ze śp ie wy, 
nikt nie czuje zmęczenia, ani se n ności , 

z ·wszystkich przedziałów ro zlega j ą si ę 
śmiech y. Dzień wstaje p iękny, słonec zny. 

O lO ·ej rano przyj echałyśmy do Pozn a­
n~. Przed ~wszystk iem uderzył no s j u ż na 
na dworcu, o gromny porządek i jakaś 

dz iwna cisza . W o(; ó le w PoznaQiu nie ma 
t ego ruchu i gwaru , jak i cechuj e inne 
większe miasta , nawet tra m waje ciszej 
chod z ą, ludzie r ozmawi aj ą s zeptem, wozy 
ciszej si ę toczą. 

Pierwszą ulicą, którą trzeb a IS C 

z dworca, jest Zamkowa. Niemcom cho­
dziło, aby na wstępie do miasta wywo­
lać przygniatające wrażenie s i ły i potęgi, 
dlatego to domy na tej ulicy są potężne, 
ciężkie i wszystk ie instytucje jak np. Flka­
demja handlowa, Bank, Zamek cesarski 
budowane są w zepsutym styłu romań­
skim t. zw. germańsko-romańskim. Po 
urządzeniu się w przeznaczonych dla nas 
kwaterach poszłyśmy zwiedzać miasto 

i gmachy. Przedewszystkiem pos złyśmy 

do muzeum Wielkopolsk iego na placu 
Wolno5ci. W przedsionku tego muzeum 
s toją rzeżby, z których najw ięc ej podo­
bały mi siG: ,,~htka Barba rzY licy" "Cho­
pin pod w i erz bą" i Szymanowskiego s łyn­

ny "Poc hód na Wawel." Na s t ęp nie zwie­
dzałyśmy ga l erj ę obrazów, prz ewaźle s ta­
rych mis t rz ów, m ię dzy inn ym i wywieszo ny 
był po od nowie" iu ka lisk i obraz Rube nsa 
"Zdj ęc ie z k rz yż a. " FIl e na j p i ęknieszy ze 
wszystkich wydał mi s ię o braz de la 
Roch e'a "Pielgrzymi 'w Rzymi e, " Cudne 
południowe sło lice, skwar, wprost widzi 
si ę w obrazie powietrze; na stopniach do­
mu j ak ie goś, czy zamku od poczywają 

zmęczeni pąt n icy : ojciec, matka i synek 
mo że 8·mio le tni, ale tak i zda je się ży wy: 

taki na tura lny. W suterynach gmachu 
m i eś ci s ię dział przyrodni czy dość cieka­
wy i bogaty. Ład"a tak ż e jest wystawa 
sztuki ludowej . Z muzeum poszlyśm y 

d:J tumu. Po prostu opisać nie można 

\vrażenia jakiego do z na ła m na wid ok 
s karbów s ztuk i tam na gromadzonych. 
Piękne są grobowce z marm urów chęcili ­

, kich, piękne płaskorzeźby Wita Stwosza, 
ś liczne Obrazy Bacciare llego , ale naj pi<:k­
n i ej 5zą jest" z łota keplica; taki w ni ej 
p rzepych, bogactwo, a jednak wszyst ko 
harmonijnie dobian e. Równ ież wspania­
łym za bytk iem ~ultury jest ratusz miejski 
Stył s tarowiosk i z końca XV I-go wieku; 
na czarnym t le wspaniał~ złocenia i bar-· 
wne freski. Wewnątrz kilka sa l ba rd zo 
starych , bo jeszcz e z XII' go wie ku , kilka 
pi<:k nych renesansowych; inne zeszpecone 
przez s tyl niemiecki. Na szczyc ie rat usza 
wspan iały s reb rn y o rzet. Wieł e przeszedł, 

wiele prze cierpiał w ci qg u lat niewoli, 
jednak pozosta ł na straży m ias ta i jego 
uczuć narodowych, przetrwał lata męl< i 

i teraz blys zczy w s łońcu jakby za ch ęta 
do nowej pracy i nowej walki, już nie 
o samą wolnoś ć; lecz o jej zachowanie 
I uswlę c enie Wog óle ca łe miasto pomi­
mo długoletniego p rz eśladowania i zaja­
dłej germanizacji pozostało polskiem i to 
jest jego cechą charakterystyczną i wie­
kopomną zasługą. 
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Słó~ kilka o alkoholu. 

Harcerz nie; pi j e napojów alkoholowych 
10 punkt prawa harc. 

Gdy rozejrzymy si~ dzisiejszej lite· 
raturze, spostrzeżemy duży odsetek pism, 
broszur i t.p. nawołujących do walki 
z alkoholem. Zawią"no szereg stowa­
rzyszeń abstynenckich, urządza sie: szere­

gi odczytów przeciwalkoholowych. Fakt 
to bardzo znamienny. gdyż pozwala wnio­
skować, że społeczeństwo nasze jest co­
raz bardziej opanowywane przez plagę 

pijaństwa. skoro ludzie uświadomieni 

i umiejący patrzeć w przyszłość tak go· 
r ąco do walki tej stają. Ponieważ i na· 
szym obowiązkiem jest jaknajgorętsze po· 
pieranie ćego ruchu. więc chciałbym w tej 
sprawie słów kilka powiedzieć. 

o Jeżeli mamy stanąć do walki z al­
koholem. to nie tylko dlatego, że jest 
to naslym moralnym obowiązkiem jako 
harcerzy, lub dla rozkazu władzy prz eło­

żonej. lecz również i przedewslystkiem 
dlatego, Ż~ zdajemy sobie zupełną spra­
wę z klęski, jaką alkohol nam wyrządza. 

Czy jednak wszyscy zdajemy sobie 
z tego sprawę? 

Niestety. muszę odpowiedzieć że 

nie! Jest to smutne, może i bolesne, 
lecz prawdziwe. i'\iałem w ręku projekt 

" 

statutu Starszych harcerzy (powyżej lal 
17) w którym przyj,to całe prawo harcer· 
skie... lecz "zapomniano" wpisać drug~ 

cz~ść 10 punkt o paleniu i piciu, Podob­
ne "poprawki" czynią Koła Starszych 
Harcerzy, które ~ korzystają z pewnej au' 
tonomji. Tych kilka faktów (znam ich 
więcej) dostatecznie nas poucza, że jed­
nak nie wszyscy zdają sobie jasno srawę 
ze szkody, jaką wyrządza nam alkohol. 
f\ jednak zajrzyjmy do szpilali i więzień. 
wniknijmy w ciężkie nieraz dramaty ro­

dz inn" wódką wywalane, policzmy ile 
awantur i krwawych bójek ulicznych 
powstaje pod wpływem alkoholu i zaDy­
tajmy, czy to wszystko jest rliczem? 

Czy to blahostka, nad którą prze­
chodzi się do porządku dziennego? 

W Rosji, w ciągu jednego roku O") 

pijaństwo pochłonęlo nagie 32776 osób. 
W tej iiczbie: 
utopHo się . 9176 pijaków 
zabiło się wskutek upadku 8858 
spalib się 6995 
zmarło Ila zatruc ie alkoholem 3226 
porozbijało się o słupy 

i schody 2896 
powiesiło się 

otruło się 

*) "Posiew" Ng 1 z roku!912. 

1350 
375 
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Jest rzeczą pewną, że gdyby ci lu­
dzie nie byli alKoholikami, cz~ść Z nich 
nawet nie zginęłaby. 

Zaznaczyć należy, że są to dane 
przedwojenne, a przeclez wiadomo, że 

podczas wojny alkohol rozpanoszył si~ 

do rozmiarów wprost potwornych. Dziś 

spotkanie 17-letniego chłop~a opisującego 
swą osobą najrozmaitsze krzywe przez 
całą szerokość ulicy nie należy do rzad· 
kości, a co mówić O starszychi 

Spotkałem się już jednak z zarzutem, 
że nie każdy pije aż do utraty przy tom no­
,SCI, że wypicie jednego kieliszka "na 
apetyt" nietylko, że nie jest szkodli wem, 
lecz przeciwnie, pobudza do lepszego tra­
wienia, podnosi temperaturę ciała, pobu· 
<lza krew do żywszego krążenia i t. p. 
Znany jest lekarzom fakt, że alkohol 
nietylko nie zwiększa ciepłoty ciała ludz­
kiego, lecz przeciwnie, znacznie ją obniża, 
z czego medycyna niejednokrotnie ko­

rzysta. 

Należy zapamiętać, że alkohol jest 
trucizną i wprowadza.ny do organizmu 
-ludzkiego, nowet w małych ilościach, lecz 
w ciągu dłuższego czasu, niszczy go po­
woli tak, że w końcu najważniejsze orga­
ny przestając funkcjonować powodują 

śmierć . ... 

Gdy jednak nie przychcdzi nawet 
do tej ostateczności, czy jest to dowo­
dem. że alkohol danemu organizmowi 
'nie szkodzi? Bynajmiej! T "ki organizm 
ludzki jest bardzo osłabiony i nadzwyczaj 
podillny na wszelkiego rodzaju choroby, 
i jeśli nie gini '2 od alkoholu, to pada ofia-

rą pierwszej lepszej choroby, niezdolny 
już stanąć z nią do walki. Stwierdzono 
również, że rany u alkoholików goją się 

o wiele powolniej i gorzej, łatwo ropieją 
i ściągają' niejednokrotnie inne choroby, 
czego ,u abstynentów na ogół nie zauwa­
żono. 

Czyż te fakty nie mówią same za 
siebie? 

f\ teraz zapytam, czy dużo jest ta­
kich ludzi, którzy zadowolnią się jednym 
kieliszkiem? 

Nie jestem bynajmiej pesymistą, 

lecz i na to odpowiem przecząco. Nie 
należy bowiem zapominać, że alkohol nie­
słychanie osłabia wolę i jeżeli nawet "po­
czątkujący" pijak zadowolni się jednym 
kieliszkiem, to jednak prędzej może niż 
przypuszczamy nadejdzie czas, w którym 
ta norma okaże się dla niego za małą, 
rozpocznie wi~c stopniowo zwiększać swe 
dawki staczając się coraz bardziej w prze­
paść. Po niewczasie spostrzeże się mo­
że, jak wielu zresztą pijaków, lecz nie 
będzie już miał sił by porzucić swój wstrę­
'tny nałóg. 

Słuszną więc i konieczną jest walka 
z alkoholizmem, a harcerze, jako najbar­
dziej do tego powołani, winni stanąć 

w pierwszym szeregu z hasłem: Precz 
z alkoholeml 

Irek. 

anaszkiewicz I 
Skład Przyborów fotograficznych 

Kalisz, I>'I.arjańska róg Łaziennej. 

p O L E C Pt: 

Klisze: różnych rozmiarów. 

Błony: płaskie i zwijane. 

Papiery i karty: dzienne, bromowe i gazowe. 

Chemikalja: Wywoływacze, Utrwalacze, Barwniki. 

~ Statywy: Kopjoramki, Koziolki, Kuwetki i Latarki. ~ 
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Pożegnanie dzwonu. 

W,taje pOi'anek cichy, 
iViritr ze8chlym Ii.'ciem miota, 
JlI:e 'IDrócą s,:::c,:;ęścia dni·--nie 'wrócą .. 

J.Vie un"ód szczę:Jcic(, fJwra zlat.a ... 
.Jlrok otulony 1C mgieł z((,słony 

;;; ponad 'rnoczarów się 'Wykrada, 
8powUa dr.?:fwa 8?aty s'wen/i 

1 Bimlle Hsta na nich skla~la 
~'(a_ małym "wzgórku; "tu mgly o]JOIu:e ~ 

~Po';Jróa: slnlelnżch drzclD , póldeuia, 
Koieiulelc . patrzy poehylo!,y 
~V(~, coraz: ,rW'lUe pokolenia .... 
TFioska śpi )e8.::(;,S'8... H7sBydtko 'fr;kolo 
l V glębokl:~id"?!f pagrą2onc, 
Tylko, galą?ki, drzew -sir: chwieją 

.Ter;iennym 'ltiichi"C'łn poras,;;onc. 
lV". pusty"" bloniach tętent 1e00Ji· 
iYagle drz:erniące echo -bu .. cl2:i, 
J[ajacBy 'UJ '1nroku or8,Ja.k citnl, 
JVa G,za1'nych koniach szarych l-1I,r12·,: ... 
Przeddmn d,,;:wfJ'Iuu:lca zaJechali, 
Pu.Ś'cili konie JW l1H1"J'au.:ę. 

Z 7cO'ininka oknem si.ę rzucaJą 

N" pikd/ta"by bla,ki knoawe. 
Pukają w okna i drzwi chat!f­
TVyjr.z-al okienkie'Jn (tz/l)o}l'~tik star!f~ 

Brysio J!onnro .?a'wyl -W budzie, 
Jakby hniel'telnc uji'zal ~na1"!J. 

"Jly tu, 1)() d,s'/Oony ruzkaz. nWlnyU­
!)POdU;()ily· du)uari i zdjąć d::;wo'J~y,;: 
Przybyly oi'andal"m jerlen '/!Jola­
"Ro,-;:I.:az m·rf, ,:2'aJ"Q.,s' być spe{.lliouy.': 
;~Ho trnclno/: westchnął dz'Wonm:/c .stary, 
;)Pr:zemocy SpCCJt/rf trza .iqdanie," 
;)Fbzwacie tylko rrtS' ostatn?: 
;.ITderzytj 'le dzwon na lw..icgnan/e.:: 
»)i...Viecha) .~'ostanie 'UJ sercu rudni: 
:.' l ~-sJJomnicll;e tej uolesnej chwUt·' 
;)}t,:iech d::.:uwn. GO gr2'l'n'ial 'lnU, ocl kulr.:uki'~ 

;.' .Odatniq l'ie ,~:Ji, 5aZ/! zakwil;:: 
;J1Viech ska/'ga. jego 'mknie -]U przestwor.m. 
"Poply",:e Cl.! !ten. pl'zed tron Haga" 
)JI niech zaniesie,li-dodal z cicha­
-"Prote8t na §więtokractwo wroga.'( 
I zalkal dzwon ... Przeciągle .... glucho ... 
A. jego skarga-jęk mitjona-
Do smutnych chat i zag ród plynie, 
A.i kędyś-we mgle sin d-kona. 
I płyną dźwięki niby fala 
DudzIeich rozpaczy i Mieści ... 
.Tęki leonarda... łzy sieroce 
Ta pie"ń łabędzia dzwonu l1I;e.<ol. 

Buws.zystlcif'- bóle i dr:'1'pienia., 
Kt6rym wturolval d2:'/lJon z tej wici'y 
TF 81)lA'o-wem FW)"(,//.1, iiię o:?:lI...'aly 

.Tak struny. gdy 10 nie wiatr uden!!. 

Ten r.l{wi(.~k pOJ1'l,l.ry~ jQk grobowy 
l'F :iercach przeczucie 'nie8.'~c.:ę,~6 bu,dzl 
I na !co,;'ctel'Hent malem '102,ą(!J· .S'1..{.. 

Groma(.lz/ tic:::ne rzesze ludzi, 

.': [{o-dość ju5 tego/" żandarm /1.'ola­
Or:lcpchn(~l 8ta1'Ca oei d5/(!Ulmicy, 

Htp(ulU. na. 1ciel·~,'(} z tO)JoraJJti 
B e::l.w2ni !1)}U?f;wjei"(l;)cij dzicy. 

Lu,d zel.?:ą 'IJparll 'na kolana, 
lola twarzach d'i-grt rO:~'1J({(;?:.iJ mr:ka, 
;/;,; z 

rę.'cr;t-· . 

_Padl z .r;luchym )ąkictn na. 1jUl.},C/.UH} ~ 

Zalkr{lo serce ra.S" o.'.datlii-

1.vlchi'ó/l) pOlview bratni. 
~\:a wozie 8t(~r?J dzmon rdojmw 

I'ru,s7cie OtoC2:yty Tot!}, 

Z .za. '{(.':';,jrzal pi'O/nyk SC01l.Ca 
I blask na niego r.::ucil :dot!l. 

I1J(Jjechali ... Lnd lU 'Jl/ilczen iu, 
Rękawem z lez ociera oezy 
Gmtą 1'J'.,,)t1y, iJrJie", drżący, 
A 'ci/:.Uca ti'o8ka d 'U8,6Q Uoc:::y. 
I .~,IWWU CI:i{ ~·a 'wkrSf. .ul]Jcula 
TV" zbolał!lch serca.ch '/CfC trp::kn.ota .•• 

lVie u.."}·(;cą 8Zcsi/Ctn dJLi .•. iIle wrricą .•• 
iVie 'wn)ci szczę,~:c;a mara .dota ... 

"Święcone." 

W Wielką Sobotę wieczorem wszy­
stkie drzewa Nowego Parku, zdziwione ,. 
pytały się nawzajem, co znaczy tak nie­
zwykły tam o tej porze ruch i gwar? 

Na środku boiska planie ognisko, 
rozsypując deszcz złocistych iskier, woko­
lo w czworobok ustawione pochodnie, 
a na tem jaskrawem tle uwijają się raźno 
jakieś postacie. 

"Któż to, kto?" szemrzą bezlistnemi 
jeszcze gałęźmi stare drzewa, a wesoły 
trzask ognia odpowiada: "To nasi harce' 
rze, to przyszłość narodu." 

l rozkołysały się szumem brzozy, 
kasztany i klony, radując się widokiem 
przyszłych dziedziców slawy narodowej .. , 
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Lecz oto z mroku wylania si~ ze 
ś pi ewem jak a ś gromadka: to zapro szone 
.d ruhny p r zy szły podzie l i ć s i ~ tradycyjnem 
jajkiem. 

Po zwy kłyc h p owita niach wszyscy 
siadają na przyg otow anych j u ż popr ze ­
dnia ławkach naokoło ogniska. M ilą tę 

'uroczy stość ro zpo czyna chóralny śpiew . 

- D·h hufcowy w krótkich lecz serdecz­
nych slowach sk lad" wszystk im starDpa I­
ski" ż yc zenia, poclem następuje kulmi" a ­
-cyjny punkt - dzielenie się jajki em. 

Do wytworzenia miłego nastro ju, 
przy cz yn i ły s i ę najroz ..,.,a itsze a tr akcje. 

Druh Rys iek od twarza komiczną sce­
,nę gaszenia ś wie,cy w rodzinie "krzywo­
·ustych." Chóralny:n śmie chem dzi ęku j em y 

mu za tę doskonałą rozrywkę. Po ki lku 
jeszcze dekl amacjach i śp iewa ch spostrze­
:gamy, że jes t już póż no , wi ę c choci aż 

z żalem, zabieramy się do powrotu. We­
sołe "Czuwaj " rozlega się dalek o, budząc 
z u ś p ieni a odleg łe ech., a po kilku chwi­
.lach cisza zalega tak gwa rny przed chwi­
Ją park i ty iko drzewa szumią ... szumią ... 
szumią ... 

Moje spostrzeienia. 

Wśród większo ś ci osób, które " ie 

wnikaj ą , lu b nie chcą w niknąć w głęb ­

szą i stotę harcerstwa, czy też w i ed zą 

<oś o niem tylko z 9łuchych wieści, 

utarto się pewne pojęcie, które czyni ich 
z góry zdecydowanymi wrogami harcer­
stwa żeńskieg o . W pojęciu tych ludzi, har­
,cerka, jest to pa nienka o męski ch manie­
rach, która chodz i wielk im i krokami , (ko­
n iecznie z kij e m w rG ku) nie umie się zna­
łeść w towarzyst wie, nie nosi chustki do 
nosa, je no~em i popelnia jeszcze wiel e 
.innych błędów przeciwko przepisom ety­
kiety . Przytem harcerka, (prócz jakiejś tam 
pracy ideowej) uczy się tak ich rzeczy jak: 
ratownictwo, sygnalizacja, obozownict wo, 
.a nawet o zgrozo! używa sportów i gie r 
ruchowych. 

A' przecież sporty zabijaj ą podobno 
w kobiecie jej najistotniejsz 'l cechę - ko­
biecość. 

Pomówm y o tern słów kilka. 
W pierwszych łatach istn ienia kon­

:spiracyjnych drUŻYn harcerskich, potwc-

rzyly się również nieliczne drużyny żeń ­

ski e, które jednak nie maj ąc na razie 
s wych ' wł asnych podstaw, trzymały si ę 

ni e wo lniczo pro gramu pracy dru żyn mę­

ski ch, co na t uralnie wyciskało na dziew­
c zę t a ch pe wne ce chy męskoś ci . Za,:zyna 
s i ~ w i ęc ba rdzo zresztą krótki okres na­
śi ado wa nia chłopców. A więc: obcinanie 
włosó w na krótko , niedba łość w ubraniu, 
połą czo na z niedba łością ruchów i zacho­
wan ia się, chodz.enie wielkimi krokami 
w wiel kich butach i t. d. 

Po pewnym jed nak czasie, zauważy­

ły harce rki, że co przystoi chłop cu , nie 
przystoi pannie, że włosy s~ dużą ozdobą 
gfo wy i że porząd~y bucik wygląda ró­
wn ie dob rze na nodze harcerki jak i nie­
harc e rki. Wogóle zrozum ialy, że co inne~ 

go jest mieć takie same gry i ćwiczenia 

jak chlopcy, a co innego starać się upo­
dobnić do chłopców w zachowani u, lub 
w pe wnych cechach im tyiko właściwych. 

Od tej więc chwili niet ylko że upa­
dła zu·pełn i e myśl niewolniczego naś lado ­

wania chło;:>có w, lecz zaczęło się syste­
matyczne jej zwalczanie, jako nie mającej 

podstaw i racy j istnienia. 

Obecnie więc niema nawet mowy 
o tem, żeby harcers two żeńskie miało 

d ~ ż y ć do zmanierowania dziewcząt na mo­
dłę męską. Jednakż e co do sportów, gier 
rucho wych i orjentacyj nych, to mają one 
jed nakowe znaczenie zarówno d la chłop­

ców, jak i dla dziewcząt: wy rabiają ~prę­

ży stość i elastycznoś ć ruchów, wreszcie 
energj ę, zaradność i szybką orjentację_ 

Ni ę mówię ju ż o ich zdrowotności, gdyż 

wszyscy to przyznają i o tern dużo mó­
wią i piszą. 

W każdej nawet naj drobni ejszej grze, 
czy zabawie, pojętej na sposób harcers ki, 
kładzie się nacisk na sumienność i tak 
niezbędną w życi u k ażdego człowieka kul­
tur ę· 

Niejedna może sytuacja życiowa bę­

dzie kfedyś dla nas taką właśnie grą har­
ce rsk ą , gdzie trzeba będzie przytłumić 

egoizm, a uj a wnić te cechy, które w nas· 
przez szereg lat wyrabia harcerstwo. 

Bo przecież jeżeli dziewczęta uczą 

s ię w harcers twie nawet m ustry, to nie 
po to, że będz ie im ona potrzebna w ży­
ciu , lecz że będą im w życiu potrzebne 
skutki tej mustry, a więc: s~ybka orjenta­
cja, umiejętność słuchania pewnych roz-

/ 
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kazów, wreszcie wy zbycie si~ tej tak cz~­
sto spotykanej gapowatości i ni'ezaradno­
ści, która nieraz mylnie kobiecością jest 
nazywana. Bo co my wła ściwie nazywa my 
kobiecością? Czy z tern poj ęciem łączy 

się koniecznie: "buzia w ciu p, rączk i 

w małdrzyk," i nieumiejętność zliczęnia 

do trzech? W każdym razie słowo to by­
wa tłumaczone indywidualnie i często bio­
rą ludzie za objaw kobiecości wyrafinowa­
ną kokieterję, lu b słodko - bezsensownq 
szczebiotliwość. 

Jeżeli przejrzymy galerję typów ko­
biecych, choćby tylko z literatury Sien­
kiewiczowskiej, zauważymy tam dość du­
żą różnorodność typ,ów. Który z nich da­
rzymy największą sympatją i uważamy 

jakby za uosobienie kobiecości? Czy pię­

kną Krzychnę, która umie sit: zdobyć na 
jeden tylko akt woli, przejawiający s ię 

w słowach: "Mam wolę do kla sztoru." 
Czy może Hełen~, spuszczającą firanki 
rzęs na cudne oczy, lub strzelającą oczka­
mi f\nusię, która miała zdolność "pogrą­

żania wszystk ich rycerzy? 

f\ może Baśkę? E, gdzież znowu, 
przeci e ż ta osoba nie może być brana 
w rachubę, jako że zachowanie jej było 

wielce nieprzystojne, nie jak przystało na 
pięknie ułożoną jej mościankę. 

Co za pomysły dziwaczne! Fechtuje 
się z pa nem Michałem, a przed panem 
Zag łobą ucieka na dach. 

Za plecami pana Nowo wiejskiego 
fi gle jakoweś czyni, a porwana przez pięk­
nego Flzję nietyl ko że nie przej awia swej 
kobiecości w omd leniu, lecz przeciwnie, 
daje uroczemu mlod zianow i pięśc ią mit:· 
dzy ,oczy (o zgrozo! co za bruta lna si la 
u kobiety) a potem, uwolniona, czy s iad a 
przy drodze i płacze n~d swą nied o l ą i bez­
radnością? Nie, wytrwa le i dzielnie dąży 

do Chreptiowa. 

I nawet te osoby, któ reb y rade wi-' 
dzieć wszystk ie panienki podobne do 
Krzychny lub He leny, muszą wybaczyć 

dz ielnej i zaradnej kobietce fechtunek 
z panem Michałem i przyznać jej , że choć 
tak imi sportami się zajmowała, nie zatra, 
ciła jednak swej kobiecośc i , i o całe nie­
bo wyżej stoi od swoich swoich "papie,­
rowych" towarzyszek. 

Harcerstwo żeńskie dąży właśn ie do 
stworzenia kobiety zdrowej duchem i cia­
łem , dającej sobie dobrze radę w życiu . 

Chce my, aby Harcer stwo było dla nas 
jakby szkołą życia, z której wychodzą 

w świat je d~ostki silne, młode duchem, 
wierząc~ ż e: ~w sz częściu wszystkiego, są 
wszvstkich cele." 

J. f\d. 

* 
Smutno mi... du sza łkań strunę potrąca 

Z p~t ciala wyzwoiić się chce 
I lec ieć w dal , w przestrzeń bez końca 
Tak bardzo, tak bardzo mi ile. 

I czemuż ten świat, taki nudny, 
Wciąż wit:z i 'w kajeanach mą duszę? 
I czemuż byt na nim tak trudn y? 
Hen, w słońce polecieć ja muszę! 

Nie straszne mi burze, zawieje. 
Nie straszna mi pustka, ni urok, 
Ni wicher, co dziko się ś mieje, 

W ja śń słońca utkwiony mój wzrok. 

Hej! gdybyż mi duszę wyzwolić, 

W da l jasną. bezkresną ją w ie ść ... 
Lecz chociaż nie mogę p"eboleć, 
Z uśmiechem trza wszystko to znieść! 

,,,. 

Rr'oniKa. 
Obozy letnie-. 

Dowiadu jemy się, że Ko ła P rzyjació ł' 

m. d rużyn robią intensywne starania co 
do obozów letnich poszczególn yc h dru-' 
żyn. 

Cieszymy się z tego bardzo, ponie­
waż już zby tnio czasu Hie ma, a im wcze­
śniej zabierzemy się do pracy tem b~dzie 
skuteczniejszą i pewnielszą · 

- Kuratorjum nad plantacjami. 

Młodzież harcerska tak samo jak 
w latach poprzednich obejmie .Kurator­
jum" nad plantacjami miejskimi. 

Harcerstwo chce przy czynić się do' 
tego, aby nasze parki nie były niszczone' 
przez niepowołane czynniki i szkodników, 
którym dobro i piękno naszych parków 
nie leży w zupełności na sercu. 

( 
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-10·ciolecie Z. H. P. w Kaliszu. 
Obchód lO-ciolecia istnienia harcer­

stwa na gruncie kaliskim, tutejsze drużyny 
obchodziły nader sympatycznie. Uroczy­
stość w dniu 23. 111- b . r. rozpoczęla się 

Mszą Św. w kościele Św .. ~1ikołaja, gdzie 
odpowiednie kazanie wygłosił kapelan na­
szego Hufca Ks. Z. Kalinowski. Po nabo­
żeństwie ze sztandarami przy dżwiękach 

orkiestr, Hufce oraz szereg zaproszonych 
organizacyj, przemaszerowały na N. Ry­
nek. Tutaj wobec tysiącznej publiczności, 

odczytano rozkazy, odezwy, poczem czło­
nek K. P. H. p. rej. BlOwski w serdecz­
nych słowach podniósł ważność chwili 
·oraz ideje i cel organizacii. Następnie dru­
żyny męskie i żeriskie, harcerze z Opa­
tóv/ka z własną orkiestrą oraz organizacje 
biorące udział W na3zej uroczystości, prze­
defiiowały w zwartych szeregach przed 
:Komendą i przedstawicielami wojsk. rządu 
i publicznością. O godz. 15-tej w paszcze· 
·gólnych drużynach Hufca zorganizowano 
lokalne obchody z odpowiedniemi gaw~da­
mi. Wieczorem tego dnia przy szczelnie 
zapełnionej . sali odbyła się uroczysta 3ka­
demja harcerska. 

- Uwadze Młodzieży Harcerskiej. 

Znany w. Kaliszu zakład fotografi­
oCzny p. A. Banaszkiewicza, otworzył 

w tych dniach sklep przy ul. Marjańskiej 

,róg Laziennej, który zaopatrzony jest we 
wszelkie przybory fotograficzne oraz róż­
,nego rozmiaru ramy, do obrazów i portretów. 

Nadto firma p. F\. Banaszkiewicza 
poleca ·uwadze młodzieży harcerskiej iż 

tamże nabywać r.wże pojedyricze klisze 
i bNpłatniezakładać takowe w ciemnicy 
zakładu. 

Firma przyjmuje klisze do wywola­
nia i kopjowania oraz udziela harcerzom 
bezpła tnie porad fach~wych. 

- Kooperatywa. 

Przy K. H. otworzona została koope­
,ratywa harcerska. Można w niej dostać 

różne książki i broszury harcerskie, kra­
waty, gwizdki i inne artykuły. 

- Koncert. 

Komenda Hufca m. u·rządza w nie· 
<lziełę dn. 4-gomaja kon ,cert 29 P. P. pod 
kierunkiem p.·kapt.' Ksionka. 

Koncert odb~dzie się w .starym Par­
ku o godz. 3 p. p. 

Czysty dochód przeznacza się na ko­
lonje harcerskie i Zlot. 

- Oddział strażacki. 

Przy hufcu kaliskim istnieje oddział 

straŻacki, który bierze udzia; w pomocy 
podczas pożarów. 

To i owo. 
Powódź w Kaliszu. 

Drużynowy: Dlaczego nie byliście 

wczoraj na zbiórce'? 

Szeregowiec: Obawiałem się proszę 

drcha, żeby woda nie zalała mojej ulicy, 
więc nie móglbym wrócić do domu. 

- Z odprawy drużynowych Hufca 
żeńskiego. 

(podsłuchane). 

Kto to jest druh X? 
Ten kto chodzi z druhną V. 

Drużyna która rozsprzeda największą 
ilość egzemplarzy "Głos~ Harcerza" otrzy' 
ma w naszem piśmie pochwałę. 

Redakcja "Głosu Harcerza" ogłasza 

konkurs na nowelę. Prace należy nadsy­
łać do dnia 20 maja b. r. Najlepsza pra­
ca zostallie nagrodzona. 

- Odpowiedzi Redakcji. 
D-bawi Cozasiowi 
Artykulu przyjąć nie możemy. Zawie­

ra myśli piękne, lec.z zbyt często powta­
rzane. 

Zakład fotograficzny 
przy V-ej drużynie im. H. Dąbrowskiego 
ul. Wrocławska .16, II p. "Świetlica harc." 

w KA.LISZU. 

Wykonuje wszelkie zdjęcia harcer· 
skie i inne, oraz posiada w archiwum , 
dużo klisz harc. z których na żądanie 

można wykonać odbitki. 

KOM.ITET REDRKCYJfi-'(: J. Rdamowiczówna, B, -W.odziri:s,ka, M. Spławiszewski. T. Mysikowski. 
KOMISJfI I\RTYSTVPNI\. M. Cien;ak. J. Oim;n, K. Dybowski. 

WYDR WCF\: Komendy.Hufca: Żeńskiego i ,fv\ęskiego. 
REDI\KTOR ODPOWIEDZlflLNY, K. Slugoeki; I\DMINISTRI\CJI\: Br. Niewiadomski. 
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@ Nowo-otworzOny @ 

~ "Warsztat Ślusarski "ufGa Kaliskiego" ~ 
@ w Kaliszu, ul. Babina 9 (oficyna) @ 
1)\ Przyjmuje wsze lk ie "reperacje w zakres ś lusa rs twa i mechF'ni ki wcho- 1)\ 
WJ dzące, ja k: naprawy m otorów, m aszyn do szy('; c ,łerów, gra - X 
@ m o fo nów, zamkó w, kluc " ~ 
@ Wszelkie roboty wykonuje się pur; ~_ \ .łnie i solidnie. @ 
oooO'oOO~OIO·DO'O·OOoo 

ZAKŁAD POWOZÓW 
BOGUMILA ROLLA 

Kalisz, ulica Turecka Nr. 8 . 
• ~ ~ q 

PIERWSlORZEOHA fABRYKA 

Powozów 
i Bryczek -:.::.o...e.... _ _ "'>io.J~ 

Józef POPIOŁEK 
KALISZ, 

ul. Stawiszyńska Nr. 21. 

Posiada gotowe: Powozy , Wola nty, 

Bryczki i inne wyrob y w za kres 

kunsztu kołodziejstwa wchodzące , 

oraz przyjm uje o bstalu nki i re-

:-: :-: :-: pe racje. 0_' ", ' " . ' 
P ' •• " 

~--------------~~ 

SKLEP CHRZEŚCIJRŃSKI 

Skór i przyborów obuwniczych 

J. Krzvianoooskie20 
KALISZ, 

ulica Babina Nr. 17. 

__ Posiada s tale na s kła d zie: __ 

S kóry mi t';kkie, twa rde różnego 

gatu nku, szn urowadła , gu m ki , 

pasty, gl azu ry, p rawidełka .fo rm y, 

o raz wszelkie narzt';dzia i przy-

bo ry d la ob u wników. 

Ceny konkurencyjne. 

w==~~=oo======~=============~~ 

iSvndvkat Rolniczv Kaliski Spółka Akc. ~ 

l fiIJe: Błaszki, KonIn, Sieradz, Turek, Słupca, Za~órów, UnieJÓw. ~ 
AGENTURA W' OPATÓWKU. § 

Rdres telegraficzny: "KRLlSZ - ROLNICZE."g 
=~==~=~===============~===® 

Druk P. Piotrowskiego, Kalisz, ul . Prez ... Na rutowicza N!! 6. 

( 
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